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Od Wydawcy

Gdyśmy przystępowali do wydawnic­
twa K u r  jera, Paryzk iego , obcą nam była 
wszelka myśl zysku, owszem, wiedząc, 
jak  są trudne w arunki publikacji emi­
gracyjnych, przygotowani byliśmy na 
straty.

Jeżeli nie cofnęliśmy się przed ponosze­
niem ofiar, uczyniliśmy, to w  tern jedynie 
przekonaniu, że nie będą one zmarno­
wane ; prędzej zaś czy później, patrjotyzm 
rodaków, dopomoże nam do dźwigania 
pożytecznego dla wspólnego dobra cię­
żaru.

Nadzieję naszą oparliśmy na ten. przy­
puszczeniu, że uprzedzenia, jakie prąd 
reakcyjny rozszerzył przeciwko wydaw­
nictwu pism emigracyjnych, zniknąć 
muszą w  obec korzyści, jakie przyniesie 
dla sprawy narodowej, poważne i su­
mienne a na dobrej wierze oparte trakto­
w anie w  piśmie nńszern wypadków bie­
żącej polityki.

Obecnie możemy już powołać się na 
przeszłość naszą, trzeci już bowiem rok 
wychodzi K u r je r  P a ry zh i  i czytelnicy 
mieli dostateczną sposobność do ocenienia 
naszych usiłowań i do przekonania się, 
czyśmy dotrzymali naszych obietnic i czy 
spełniły się Obawy i zarazem przepowie­
dnie przeciwników życia publicznego na 
emigracji?

Poparcie moralne i uznanie najzacniej­
szych obywateli tak na tulactw ie jak 
w  kraju stało się naszym udziałem.

Jest ono dowodem, że w  rzeczy samej 
było  p otrzebn em  w y d a w n ic tw o  pisma

niezależnego na emigracji, które nie bę­
dąc w konieczności oglądania się na prze­
pisy prassowe rządów najezdniczych, 
posiada możność swcn&ctnego rozwijania 
poglądów z jedynie właściwego dla Pola­
ków stanowiska prawdy i praw a do nie­
podległości i wolności całej Ojczyzny.

Z stanowiska tego nie zeszliśmy ani na 
chwilę. W edług niego ocenialiśmy ludzi 
i działania. Ono nas strzegło od zboczenia 
na manowce doktrynerskie i mielizny 
utylilaryzmu, wypierającego się wszel­
kich zasad i podającego w  zapomnienie 
podstawy i cel narodowej polityki.

Jeżeli nie mogliśmy uczynić pisma na­
szego rozmaitszem i objąć w  niem wszyst­
kich spraw bieżących, pochodziło to nic 
z braku dobrej woli, lecz z powodu szczu­
płych ram  i niedostatecznych środków. 
Z nich tu wypłynęły niedostatki i wady, 
jakie K u r  je ro w i  Pary  z h ie m u  zarzucić 
można a które sami najlepiej znamy i 
pragniemy ich na przyszłość uniknąć.

Jakieby kolwiek jednak sformułowano 
przeciw naszemu pismu zarzuty, nikt mu 
przecież z słusznością zarzucić nie może, 
zaniedbania obowiązku utrzymywania 
w powadze a wysoko chorągwi wolności 
i niepodległości Polski.

Obowiązek to główny, obowiązek 
święty a spełnianie go sumienne i g o r ­
liwe, nigdy nie było większą i bardziej 
naglącą potrzebą jak w  tych właśnie 
czasach zamięszania pojęć o samej istocie 
polityki narodowej.

Kto ma oczy ten widzi, że w  skutek 
antipatrjotyoznej propagandy zbyt długo 
trwającej reakcji, zaciemniły się w pe- 
wnych sferach naszego społeczeństwa 
w obrażenia o godności narodowej, osła­

bła miłość Ojczyzny i zachwiała wiara 
w  jej przyszłość niezależną. Zaczęto dla 
chwilowych korzyści poświęcać zasady, 
będące istotą ducha narodu i zarazem po­
tęgą jego żywotności. Dla kombinacji bo­
wiem czasowych polityki, które się zmie­
niać muszą stosownie do okoliczności, 
podkopywać i wzruszać poczęto ideały 
narodu,1 które trwać powinny niezmie­
nione i niewzruszone jako historyczny 
wyrób dziejów, jako prawda życia naro­
dowego tak prywatnego jak  i publicznego, 
wypełniająca wszystkie działania i asp i­
racje Polaków, jako narodu posiadającego 
wielkie posłannictwo cywilizacyjne.

Gdy więc zaczęto kusić wytrwałość 
polską i dla odwrócenia narodu od poli­
tyki oswobodzenia, podano w wątpliwość 
samo jego prawo do bytu samodzielnego, 
każdy z rodaków dokładnie oceniający 
obecne położenie, przyznać musi, że od­
działywanie przeciwko tym do samobój­
stwa dążnościom, jest dzisiaj głównem, 
naczelnem zadaniem patrjotyzmu pol­
skiego.

Beżowego oddziaływania, gdyby prawi 
Polacy, pozostawili wolne pole przewrot­
ności, występującej pod różnemi doktry­
nami i teorjami z niesłychaną zuchwa­
łością przeciwko zasadzie narodowej po­
lityki, stałoby się groźnem niebezpieczeń­
stwo utraty w arunków  samodzielnego 
duchowego życia a następnie i samej 
nadziei politycznego odbudowania Polski.

Poświęciwszy nasze pismo zwalczeniu 
szkodliwych antinarodowych dążeń, po­
stanowiliśmy z tem większą skwapli- 
woscią wytrwać na zajętem stanowisku, 
iż bardzo dobitnie udowodnioną została, 
w  ostatnich szczególniej czasach, niedo-
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stateczność obrony polityki narodowej 
w  pismach krajowych. Te nawet bowiem, 
które są ożywione najlepszym patrjoty- 
cznym duchem, krępowane są tak mocno 
wpływami obcych rządów, iż żadne z nich 
nie może konsekwentnie rozwijać poglą­
dów ze stanowiska prawa państwowego 
Polski. Przysłaniać są zmuszone prawdę 
omawianiem i alluzjam i; jasnego bowiem 
stosowania zasad czystego patrjotyzmu 
niedopuszczają rządy rozbiorowe.

Jak dawniej więc tak i obecnie w obec 
takiego położenia w  kraju, spada na emi­
gracją i pisma emigracyjne obowiązek 
czuwania nad czystością zasad patrjoty- 
cznych i przestrzegania, ażeby dla inte­
resów prowincjonalnej polityki niezanie- 
dbywano interesów całej Polski, lecz 
zawsze przyprowadzano je do równo­
wagi.

Spełniając wspólnie z emigracją obo­
wiązek współdziałania z krajem i jak 
dotąd tak i nadal zachowując potrzebną 
roztropność, nie będziemy mu przeszka­
dzać w  wyszukiwaniu moclus v ivend i,  
ani też stawać w poprzek dobrym jego 
usiłowaniom . Nasze czuwanie na poste­
runku czystych zasad polskiego patrjo­
tyzmu, będzie owszem, jak już jest po 
części pożądaną pomocą dla polityków 
palrjotycznych, w  kraju, wiedzących 
dobrze o tem, że gorąca miłość Ojczyzny, 
godności zasadnicze postępowanie, należą 
właśnie do warunków  polityki, rachującej 
się z własną możnością.

W spomnieliśmy już o uznaniu i po­
parciu moralnem jakie stało się naszym 
udziałem. Odebraliśmy także liczne listy, 
zachęcające do dalszego wydawnictwa 
K urjera  Paryzkiego  i wytrwania w  do­
tychczasowym kierunku.
” Czerpiemy z niego dobrą otuchę, lecz 

zarazem zwracamy uwagę, że godziło by 
się nam dopomódz w dźwiganiu ciężarów 
wydawnictwa. Ciężar wspólnie przez 
wielu podnoszony, staje się. łatwym dla 
wszystkich, gdy go jeden lub kilku tylko 
dźwiga jest zbyt uciążliwym.

Redakcja nasza pracuje bezpłatnie ; po­
mimo tego, dochód z prenumeraty, nie 
pokrywa kosztów wydawnictwa, wielce 
zmniejszonych przez bezinteresowność 
redakcji.

Gdyby wszyscy towarzysze tułactwa 
prenumerowali K urjera  Paryzkiego, 
wydatki wydawnictwa pokryte by zostały 
w  dostateczny sposób.

Prosimy więc wszystkich życzliwych 
naszemu pismu o zachęcanie znajomych 
i przyjaciół na tułactwie i w kraju do 
prenumeraty K urjera  Paryzkiego,  za­
możniejszych prócz tego prosimy o współ­
udział w  pokrywaniu kosztów.

Dawniej, każdy em igrant dawał składkę 
na wydawnictwo pism i broszur i dla 
tego to, po roku 1831 zakwitnęło tak 
bujnie piśmiennictwo emigracyjne.

Czyżby i dzisiaj, przynajmniej zamo­
żniejsi nie mogli pośpieszyć z podobną 
pomocą, zwłaszcza, że potrzeba ożywienia 
patrjotycznej literatury, jest jak  to wyka­
zaliśmy wyżej, zadaniem nagłem i konie- 
cznem.

Prosim y także tych, co zalegają w opła­
cie prenumeraty o uiszczenie takowej.

Zwracając nasz głos do zacnych roda­
ków, spodziewamy się, że nie przebrzmi 
bez echa lecz wywoła wspólnemi siłami 
podtrzymywanie Kurjera Paryzkiego, 
jako organu patrj o tycznego czuwania 
emigracji, które jest dla nas wszystkich 
i każdego z osobna obowiązkiem dobrze 
pojętej służby publicznej.

P aryż, 81  M aja 1888.
W ydawca  

A dolf Reiff.

P R Z Y G O T O W A N I A
do dw óchsetm j rocznicy

O D S I E C Z Y  W I E D N I A
Obchód dw uchsetnej rocznicy b itw y  pod 

W iedn iem , w  której Polacy m ając  na czele 
króla Jana Sobieskiego rozgrom ili potęgę 
tu recką  i osw obodzili ch rześc ijaństw o  od 
g rożącego  m u zalewem  isiam izrau, zapo­
w iada się bardzo uroczyście.

W  wielu m iastach G alicji po tw orzy ły  się 
ju ż  kom itety obchodow e.

G łównym  jednak  kom itetem  je s t k ra ­
kow ski, pod prezydencja burm istrza  Doktora 
W eig la  ; w  K rakow ie bow iem  odbędzie się 
g łów na, najw ażniejsza i najw spanialsza uro­
czystość i p rog ram  je j ju ż  w  części ułożony.

P rzed  dw om a m iesiącam i u tw orzy ł się 
w e L w ow ie inny Komitet jubileuszow y  dla 
uczczenia 200 letniej rocznicy odsieczy 
W iedn ia , nie w  tym celu, ażeby przeszkadzać 
kom itetow i k rakow skiem u i odciągać od 
obchodu ja k i się  str s ta re j stolicy naszych  
królów  odbędzie, ale, żeby m u dopom agać i 
uczynić obchód w podw aw elskim  grodzie 
uroczystszym  i prócz tego pourządzać w szę­
dzie na p row incji, gdzie m ożna, lokalne 
obchody.

P rezesem  lw ow skiego k o m ite tu je s t książę 
A dam  Sapieha, obecnie-członek Izby P anów  
w  W ied n iu , w roku zaś 1863, 64 i 65 członek 
W ydzia łu  R ządu N arodow ego na W schodn ią  
G alicję w e Lw ow ie, następnie w ięzień, po 
ucieczce zaś z w ięzienia aus trjack iego  em i­
g ran t i pełnom ocny kom isarz R ządu N aro ­
dow ego w  P aryżu .

Z posiedzeń kom itetu jub ileuszow ego w e 
Lw ow ie, ja k ie  się dotąd  odbyły, podajem y 
n iektóre w iadom ości w  przekonaniu, że 
zajiną one naszych czyteln ików .

Dr. Lowenstein  rab in  lw ow ski, na jednem  
z tych posiedzeń odczytał z dzieła d rukow a­
nego w  roku  1684 w  języ k u  hebra jsk im  
szczegóły, odnoszące się do odsieczy W ić -  
dnia i do zasług  S obieskiego, podał też do 
w iadom ości, że p ierw sza d rukarn ia heb ra jska 
w  k ra ju  naszym  zaw dzięczała sw e pow stan ie 
przychylności Sobieskiego. Szczegóły te 
przekazano kom isji h isto rycznej w K om itecie 
do zużytkow ania.

K siądz Opat Nowakowski w eteran  z 1831, 
odnow iciel pełnego pam iątek  historycznych 
po Żółkiew skich, Sobieskich i Daniłowiczaeh 
kościoła w  Żółkw i, postaw ił w niosek, k tóry  
Kom itet uchw alił, ażeby Zamek w żó łkw i, 
upam iętniony rezydencją króla Jan a  III, a 
rozsypu jący  się  w  g ruzy , zakupić na p o ­
m ieszczenie w  nim g im nazjum  i nakłonić 
rząd  do założenia w  nim  naukow ego zakładu.

Z innych u chw ał kom itetu lw ow skiego , 
pow ziętycli na propozycją rożnych członków , 
pow ezm ą czytelnicy dok ładn iejsze  w y o b ra ­
żeni# o w ażności przygotow ującego się

w  k ra ju  obchodu . P rzy taczam y tylko c ie ­
kaw sze u c h w a ły :

1* Ażeby g łów ny punkt ciężkości obchodu 
p rzenieść do K ra k o w a .

W  tym  celu  w ybrano  de legac ję  dla poro­
zum ienia się  z kom itetem  k rakow sk im .

2° P ro sić  pana M arszałka k ra jo w eg o  na 
p ro tek to ra  kom ite tu .

3° W  publikacjach  i ak tach  odnoszących 
się do uroczystości, używ ać obu języków  
k ra jow ych , to je s t  polskiego i ru sk ieg o .

4“ A żeby dla podniesienia doniosłości re li­
g ijnej obchodu odnieść się  do Stolicy A po­
sto lsk ie j, do arcybiskupów  i b iskupów  trzech  
obrządków ', d o su p e rin ten d en tu ry  p ro testan ­
ckiej i ce ln ie jszych  zborów  izraelickich .

5° Znieść się z w ładzam i decydującem i, 
aby rocznica odsieczy była w całym  k ra ju  
obchodzoną jak o  uroczystość szkolna.

6* O prócz w ezw an ia  Stolicy A posto lsk iej 
do udziału , uchw alono  w ezw ać do w sp ó ł­
udziału senaty  akadem ickie obu u n iw ersy ­
tetów' k ra jo w y ch , rek to ra t Szkoły P o li- 
U chniczej w e L w ow ie, d y rek c ją  In sty tu tu  
techn iczno-przem ysłow ego  i Szkoły Sztuk 
p ięknych  w  K rakow ie, k u ra to rję  k ra jow ych  
S zkół ro ln iczych, leśniczych i zaw odow ych.

7* W ystosow ać odezw ę do całego k ra ju , 
inną do osobistości w k ra ju  znanych i w p ły ­
w ow ych z w ezw aniem  do w spó łdz ia łan ia  
p rzy  zaw iązyw aniu  kom itetów  lokalnych.

8* Zaw iązać dw a kom itety  z o b szern ie j­
szym  zakresem  działania, je d en  w  Żółkw i, 
na pow iaty  żółkiew ski, raw sk i i sokalski, 
d rug i w  Złoczow ie, na pow iaty  złoczow ski, 
b rodzk i i p rze m y śla ń sk i; zaw iązanie p ie rw ­
szego poruczyć księdzu N ow akow skiem u i 
S t. P o lanow skiem u, drug iego  W .  W ło d z i­
m ierzow i D zieduszyckiem u.

9* W y s to so w ać  odezw ę do R ad  gm innych  
106m iejscow ości h isto rycznych , w skazanych  
w  d ziele  Tatom ira, w ydanem  pod tytułem  
* Ś la d y  króla Jana w kra ju  naszym  > i p rosić 
o doniesienie szczegółów  pom iniętych w  tem  
dziele.

10* W y d a ć  zw ięzłą p racę  h isto ryczną , 
podnoszącą św ia tow e znaczenie odsieczy 
W iedn ia  i odp iera jącą  stronnicze zap a try ­
w ania i ogłosić takow ą w  języ k u  polskim , 
rusk im , n iem ieckim , francuzkim  angielskim , 
a w  razie m ożliw ości w  h iszpańskim , w ło s­
kim , ro ssy jsk im  i w ęg iersk im  i rozesłać je  
dziennikom  i bibliotekom  celn ie jszych  m iast 
eu rope jsk ich  i am erykańsk ich .

11° Poprzeć u kom itetów  lokalnych dobre 
w ydaw nic tw a pam iątkow e dla m łodzieży i 
ludu.

12° W ydać  jak o  upom inek dla m łodzieży 
obrazek  kolorow any w  400,000 exem pla- 
rzacłi, p rzedstaw ią jący  Jana III pod W ie ­
dniem , z kró tk iem  objaśnieniem  w  języku  
polskim  i ru sk im .

13® W y d ać  dla rozesłan ia kom itetom  lo ­
kalnym  kantaty  z odpow iednim  tekstem  : 
a) dla m łodzieży ; b) d la innych uczestn ików  
obchodu.

14“ W y b ić  duży m edal b ronzow y z biustem  
Jan a  III i stosow nym  napisem , a odbicie 
m edalu  w  odpow iednio sporządzonych k li­
szach rozesłać w raz z p racą  h istoryczną, 
w yżej w spom nianą, najw ażn iejszym  czaso­
pism om  illustrow anym , k rajow ym  i za g ra ­
nicznym ,

15“ ża lecićm ie jscow ościom  w ym ieniony!* 
w  dziele T atom ira, sporządzenie odpow ie­
dnich tablic pam iątkow ych , a gdzieby gm ina 
nie by ła w  stan ie  opędzić kosztów  takiej 
tablicy, koszta pokry je  kom itet.

16° P oprzeć w  m iarę uznania w ydanie 
różnorodnych, tanich  pam iątek  ludow ych, 
jako  to obrazków , m edalików  i książeczek.

U chw ały  te kom itetu lw ow skiego , jeże li



K U R J E R  P A R Y Z K I 3

będą w ykonane, obchód dw uchsetnej r o ­
cznicy b itw y  pod W iedniem , stan ie się p ra- 
w dziw em  św iętem  narodow em  i dobre jeg o  
sku tk i pozostaw ią trw ały  ślad po sobie.

Jeżeli jeszcze w eźm iem y na u w agę uchw ały  
i działanie kom itetu k rakow skiego  i n iek tó ­
rych rad  gm innych ; zakupien ie rodzinnego 
króla Jan a  III zam ku w O lesku, ju ż  u s k u ­
tecznione i um ieszczenie w  nim  przytułku 
dla w eteranów  sp raw y  n a ro d o w e j; w ystaw ę 
w  K rakow ie pam iątek h isto rycznych z c z a ­
sów  Sobieskiego ; dzieła historyczne ju ż  
w ydane i m ające się w ydać kosztem  p ry ­
w atnym  księgarzy  lub au torów  a odnoszące 
się do Jana III j jego epoki, przy jdziem y do 
przekonania, że kraj nasz w  sposób godny, 
rozum ny, pożyteczny, w ielki a w spaniały , 
zabiera się do obchodu rocznicy w ielkiego 
czynu e u r o p e j s k i^  k tóry  najm ocniej u w y ­
datnił posłannictw o dziejow e Polski.

W dzięczność się należy tym  w szystk im , 
którzy rękę przyk ładają do tego, ażeby ob ­
chód ten sta ł się  w ypadkiem  podnoszącym  
ducha naszego narodu  i sław ę polską !

Gdy kraj tak się czynnie k rzą ta , na em i­
g rac ji cisza senna i gnuśna ; n igdzie nikt 
dotąd  nie podniósł naw et p ro jek tu  uczczenia 
tej w ielkiej rocznicy.

Tak być nie może, bo nie pow inno !
E m igrac ja  oprócz udziału serdecznego 

w  obchodzie krajow ym , m a obow iązek u rzą­
dzić odpow iednie m ożności sw ej obchody 
w szędzie, gdzie k ilkunastu  lub k ilkudziesię­
ciu P o laków  przebyw a. Ona może uczynić 
ten  obchód św iątow ym  i św iętem  niejako 
całej ludzkości.

Spodziew am y się, że rodacy nasi w  A m e­
ryce tak licznie p rzebyw ający , n iezaniedbają 
urządzić po m iastach  am erykańsk ich  u ro ­
czystych  obchodów  b itw y  pod W iedniem , 
zap rasza jąc  do nich m iejscow ych m ieszkań­
ców .

W  S zw ajca rji czyż nie je s t  obow iązkiem  
Zarządu Muzeum N arodow ego w  R a p e rs-  

— w ylu , za jąć  się  zorganizow aniem  obchodu?
E m igrac ja  polska w  P aryżu  zam ieszkała, 

rozpoczęła p rzygo tow an ia  do urządzenia 
uroczystości 200 letn iej rocznicy odsieczy 
W ied n ia . U cieszyliśm y się  w ielce tą  w iado­
m ością, św iadczy ona bow iem , że em igracja 

Vor^czuwa każde tętno życia, b ijące siłą  sa -  
y m odzielności narodow ej w  k ra ju .

In ic ja tyw ę w urządzeniu  obchodu b itw y 
w iedeńsk ie j, m ającego się odbyć w  P aryżu , 
w zięło na siebie Towarzystwo byłych uczniów  
S z k o ły  Polskiej na B atin io lu . Porozsy łało  do 
w szystk ich  em ig racy jnych  to w arzy stw  w e ­
zw anie o w ysłan ie  delega tów , którzy, ze ­
b raw szy  się  razem  dnia 23 m aja, utw orzyli 
kom itet obchodow y.

D elegatam i tow arzystw  polskich w  P aryżu  
są następu jący  O b y w ate le :

T ow arzystw a Historycznego polskiego : 
p p . Gadon i G asz tow tt;

Tow . C zci i  Chleba: pp. L askow icz i R u -  
s t e j k o ;

Tow . C zyteln i P o lsk ie j: p p . L ip ińsk i i 
B e y n a r ,

How. B yłych  Uczniów S zk o ły  po lsk ie j:  
pp . S z re tte r  i P ła u sz e w sk i;

Io w . Filharmoniczneao : pp. H orodviiski i 
R osen b au m ;

. P u c u ją c y c h  Polaków : pp. S ty ­
czyński i Reiff. ^  J

Na pierw szem  sw ojem  posiedzeniu  w y ­
brali z pom iędzy sieb ie  w ydział w yko­
naw czy, sk ładający  s i ę : z pp. G asztow tta , 
R uste jk i, S zrettera , R ozenbaum a, L ipiń­
skiego i Reiffa. W k ró tc e  rozesłaną będzie 
odezw a obejm ująca  program  tego tak w ielce 
w ażnego  obchodu.

PROTEST POLAROIV
/. za b o ru  m o s k ie w s k ie g o .

N astępca A leksandra II zam ierza w  tych 
dniach w łożyć koronę carów  na g łow ę sw o ją . 
Do uśw ietn ienia tego ak tu  sainodzierstw a, 
k tóry  ma w  obec ciem nych tłum ów  znaczyć 
iż koronuje się pom azaniec i p rzedstaw iciel 
Boga na ziemi, potrzebni są caratow i rep re ­
zentanci w szystk ich  ziem  pod berłem , a ra ­
czej uciskiem  jeg o  zostających. I Polska 
nieszczęśliw a zm uszoną je s t  do objaw ów  
w iernopoddańczości i radości z pow odu tej 
koronacji.

Ze w szystk ich  w ojew ództw  daw nej R ze­
czypospolitej w yjadą tak dobrow olni służalcy 
ja k  i przym uszeni grozą S yb iru  obyw atele 
polscy, żeby przy w ielkim  azjatyckim  akcie 
w  K rem lu odgryw ać rolę onych rzym skich 
jeń có w , przykutych  do rydw anu  zw ycięzcy 
im peratora.

Garatow i przecież nie dosyć na św ieckich  
niew olnikach, żeby w  w arstw ach  c iem niej­
szych narodu  zaszczepić m niem anie, że i 
Kościół Św ięty R zym ski, jakoby  ja k i lennik 
schizm y, sta je  w  osobach biskupów  do sze­
reg ó w  w iernopoddańczych, cara t zaw arłszy  
naw et pew ien rodzaj ugody ze S tolicą Ś w iętą 
p rzed  niedaw nym  czasem , og łosił nom inacje 
now ych książąt kościoła na ziem iach pol­
skich (i).

E uropa gotow a teraz m niem ać, że P o lska 
pod rządem  rossy jsk iem  szczęśliw ą je s t, tak 
pod w zględem  św ieckim  jako  i duchow nym .

T ak  nie j e s t ! ! !
Żeby zaś E uropa w iedzia ła, że tak nie je s t, 

dla tego m y choć dziś z konieczności ukryci 
obyw ate le duchow ni i św ieccy  p rzed staw i­
ciele w szystk ich  stanów  i obydw óch obrząd­
ków  katolickich, w ysyłam y ten p ro test za 
g ran icę  zaboru  naszego, p rzypom inając, że 
p ro testu jem y przeciw ko w szystk im  gw ał ­
tom, jak ich  P o lska doznała ze strony  caratu , 
od chw ili p ie rw szego  rozbioru 1772 roku, aż 
po dzień dzisie jszy , że pro testu jem y p rze ­
ciw ko pogw ałceniu  naw et tych w arunków , 
pod jak im i M oskwa o trzym ała tę  część P o lsk i 
z 1772 roku, którą je j na kongresie  w iedeń ­
skim  wT roku 1815 przyznano.

Że p ro testu jem y przeciw ko w szystk im  
gw ałtom , jak ich  się cara t dopuszcza na 
św iętej w ierze katolickiej od lat s tu  i żen am  
jed y n ie  tylko przystało  p rzysłać  do K rem la 
szkarła tny  pokrow iec dla insigniów  carskich  
koronnych, to je s t  k rew  od stu  lat z górą 
m ordow anego w ięcej jak  straszliw ie  p rz e ­
śladow anego gorzej, ja k  p ierw si chrześcianie 
narodu polskiego.

Niechaj zatem  w ie E uropa, że cokolw iek 
bądź pow iedzą urzędow e depu tac je  z k ra ju , 
przezw anego priw iślańskim  i k ra jów  p rze ­
zw anych zachodnią  i południową Rossją, to 
przecież zaw sze P olska, L itw a i R uś p o łą ­
czone w Unii lubelskiej, nie p rzestaną w ołać 
o sw oje odw ieczne praw o do niepodległości.

Polski w  K rem lu nie będzie.
P olska w oła do Nieba o pom stę nad c a ra ­

tem  i sposobi się  na dzień zm artw ychw stan ia .
Dan w  W a rsza w ie  dnia 3 M aja 1833 roku.
Tu następu ją  podpisy w liczbie k ilkunastu  

tysięcy, k tó re  ze w zględu na bezpieczeństw o 
podpisujących, ju ż  za g ran icę w ysłane zo ­
s ta ły .

ROZMAITOŚCI
Jak  w iadom o odbędzie się  tu  IV zjazd  

lekarzy i  przyrodników  polskich w  dniu 3-go
(1j Świadczy o  tej dążności Cara, w urzędow em  ogło­

szeniu nom inacji biskupów, pominięcie zupełne osoby 
Papieża, tak jakby te nom inacje od jednego ' a ra  a le- 
żały.

W rz eśn ia  r. b . W  tym  w zględzie dochodzi 
nas ze strony  w ydzia łu  gospodarczego pismo 
n a s tę p u ją c e :

O D E Z W A .
C zw arty zjazd lekarzy  i przyrodników  

polskich odbędzie się w  bieżącym  roku 
w  Poznaniu , a m ianow icie od dnia 3 do 6 
W rześn ia , nie licząc w  to następnych  dni 
w ycieczkom  pośw ięconych.

Niżej 'podpisany w ydział gospodarczy  po 
kilka razy roztrząsał sp raw ę  term inu, a chcąc 
uw zględnić rozlicznie objaw iane życzenia,
0 ile tylko stosunki nasze m iejscow e na to 
zezw alają , jak o  też chcąc pom inąć czas in ­
nych zjazdów  naukow ych i uroczystości, 
zniew olonym  uczuł się do obrania na cele 
zjazdu w yżej oznaczonych dn i. To też s ą ­
dzim y, że koledzy, k tórychby życzeniom  dni 
te odpow iadać nie m iały, pobłażliw ie o są ­
dzając nasze zabiegi i pom nąc na to, z ja k  
rozlicznem i liczyć się  m usieliśm y czynni­
kam i, nie zniechęcą się tern naszera posta­
now ieniem  w  zam iarach sw oich dotyczących 
zjazdu.

W  skutek  p ierw szej naszej odezw y zgło­
siło się ju ż  k ilkunastu  uczonych z w y k ła ­
dam i. Je s t w ięc i początek, lubo m ały jeszcze 
a tym, co go ju ż  zrobili, szczere należy się 
podziękow anie. •

Nie w iątp iąc też w cale że liczba w ykładów  
będzie w ysta rcza jącą , aby w ypełnić poszcze­
gólne posiedzenia zjazdu, ponow nie jednak  
w zyw am y do sp iesznego zg łaszan ia się tak 
z pracam i oryginalnem i, ja k  też ze zadaniam i 
nadającem i się .do  "wspólnego rozbioru . P o ­
śpiech pod tym  w zględem  je s t  nam  bardzo 
pożądany, ażeby m ożna ja k  najw cześniej 
uporządkow ać m a terja ł i rozesłać plan zjazdu 
k tóry  następu jące  obejm ow ać będzie sekcje :

1) sekcją  m edyczno-w ew nętrzną,
2) sekcją  m edyczno-zew nętrzną,
8) sekcją  m edyczno-publiczną,
4) sekcją m atem atyczno-fizyczną,
5) sekcją  chem iczno-farm aceutyczną,
6) sekcją  m ineralogiczno-geologiczną,
7) sek c ją  botaniczno-geologiczną i
8) sek c ją  antropologiczno-archeologiczuą.
U tw orzenie sekcji gospodarczo-p rzem y- 

s ło w e j,ja k o  też każdej innej w chodzącej 
w  zakres nauk lekarsk ich  lub przyrodzonych, 
uczyniono zależnem  od ośw iadczen ia ' się  
p rzynajm niej 10 członków  zjazdu za takow ą.

W y d z ia ł gospodarczy  żyw i w  sobie n ie ­
ograniczoną nadzieję, że każdy z lekarzy  i 
p rzyrodników  polskich usilnie sta rać  się o to 
będzie, ażeby usunąć w szelk ie  trudności,, 
k tóreby  go m ogły pow strzym ać od podąże­
nia na z jazd . N iechaj bow iem  każdy pomni 
na w ażność tegoż w obec stosunków  naszych 
naukow ych ja k o  też i na to, że tej nauce 
sw ojsk iej zbliżającej rozdzielonych m ie j­
scowo do jednego  ogniska pracy , należy się 
choćby drobne pośw ięcenie, choćby m ała 
ofiara, ale zbiorow a.

W  św ieżej pam ięci pozostał nam św ie tny  
w  K rakow ie zjazd, k tórego dw a m ija ją  lata'. 
N iechaj ci sam i, którzy w  tam tym  zjeździe 
uczestniczyli podążą, przyw odząc now ych 
pracow ników  i do stolicy W ielkopo lsk i : 
w yczekiw ać ona ich będzie sercem  ciepłem
1 otw arlem i rękom a zap raszając  tak rodaków  
jak o  też w szystk ich  duchem  języka sp o k re ­
w nionych do tej w spólnej naukow ej b ie ­
siady.

Niżej podpisany  w ydział gospodarczy, 
prosi up rze jm ie  raz na zaw sze w szelkie inte­
resow ane p ism a tak  naukow e jak o  też i po­
lityczne, o pow tarzanie w szelkich  w iad o ­
m ości dotyczących przyszłego zj azdu w  sw ych 
łam ach, ażeby każdy w cześnie o szczegółach
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tych dowiedzieć się, a przyjazd i w spó łdz ia­
łanie m ógł nam zapewnić. *)

W y d z ia ł  g o s p o d a r c z y  'c z w a r t e g o  z ja z d u

LEKARZY I PRZYRODNIKÓW POLSKICH DO POZNANIA.

P rz ew o d n ic ząc y : S e k r e ta r z :
D r. Wipherkiewicz Bolesław. D r. Osowicki.

S k a r b n ik :
Dr. Jarna to ivski. »

W ażności,  pisze D ziennik PoznajjsJiKgiy-*  
dobnych zjazdów nie potrzebujem y podnosić, 
gdyż wiadomo, ile one dla rozw oju  nauki są 
pożyteczne ; spodziewam y się zatem, że le­
karze  nasi i przyrodnicy w  licznym komple­
cie nań przybędą. Ze zaś serdecznie i szcze­
rze będą przyjęci, zbytecznem zapewniać.

*

* *
B ałam uctw a em issa rjuszów  socjal isty­

cznych w Galicji , w yw ołu ją  coraz to nowe 
p rocesa. Niedawno donieśliśmy o w yroku  na 
socjalistów, zapadłym w  procesie odbytym 
przed zw yczajnym  trybunałem w  Krakowie, 
obecnie znow uż musim y zanotow ać w yrok i 
zapadłe na oskarżonych socjalistów we L w o ­
w ie .  Oskarżeni składali się przeważnie 
z młodzieży rzemieślniczej. Z tłumaczenia 
się icli przed sądem, j e s t  widocznem, że 
oprócz kilku, w szyscy inni" naw et n ierozu- 
mieli dobrze, co to je s t  socjalizm. W y r o k  
ogłoszony dnia ł ł  Maja b r z m i :

Uwalnia się Michała D rabika, Jana K o­
zakiewicza, Tychowskiego i Z yg m u n ta  S ido -  
rowicza  od oskarżenia o w ystępek  poniżania 
po jęć  p raw nych  o w łasności .

Uwalnia się Karola Abrysowskiego  (cze­
ladnik szewski) i F ryderyka  Jechofera (kan­
dydat sein inarjum nauczycielskiego), o w y ­
stępek jakoby  przez to popełniony, iż byli 
członkami tajnego tow arzystw a o celach 
socjalistycznych. U w alnia się  Jana  W ojcie­
chowskiego (czeladnik szewski) od oskarżenia 
o zbrodnię gw ałtu  publicznego, jakoby  przez 
to popełnioną, iż usiłował listami bezimien­
nymi, p isanym i do Karola Kisieckiego i 
F" Borkow skiego , w ym usić  pew ne kw oty  
pieniężne.

Natom iast uznaje się w innym i D rabika, 
K ozakiew iczt, Tychow skiego, Sidorowicza, 
Ludw ika i  Michała Sosnowskich, Jana Hebaka, 
Apolinarego Kozaczka  i Józefa Grenika, jako 
sp raw ców  w ystępku  przeciw ko porząd­
kowi i spokojow i publicznemu, przez to po ­
pełnionego, że jako  tu te jszo -k ro jow cy  u s i ­
łowali nakłonić i faktycznie nakłonili innych 
do uczestniczenia w  ta jnem stowarzyszeniu , 
czy to pod nazwą komitetu, czy kółka lub 
gm iny  socjalistycznej,  na zew nątrz  u jaw n ia -  
jącen i się, o celach objętych p rogram em  
socjalistów  galicyjskich, z 2 S tycznia 1881.

Nadto uznaje się w innymi : M ichała He­
baka , Józefa Kozaczka, Jana Habera, Karola  
Koniecznego, D ym itra  K lim ow icza , Leona 
B ra tro , JanaK uźm icza , Adam a Krajewskiego, 
Gustawa Gruszeckiego, Rom ana H apija, W oj­
ciechowskiego, Kopińskiego, Strońskiego, w y­
stępku, że byli członkami wyżej określonego 
stowarzyszenia :

Uznaje się  winnym i dalej : D rabika, L u ­
dwika Sosnowskiego, Jana Kozaczkiewicza, 
Apolinara Kozaczka, w innym i w ystępku  
przec iw  ustaw ie  p rasow ej ,  przez rozszerza­
nie pism treści -socjalistycznej. M ichała  
D rabika  i Ludw ika Sosnowskiego  w innymi 
jeszcze  w ykroczenia  przeciwko patentowi o 
noszeniu  broni, popełnionego przez przecho­
w yw anie  kul eksp lodujących .

Za czyny te zasądza się :
Michała Drabika  na 8 miesięczny ścisły 

areszt i zapłacenie 100 złr. kary , względnie 
20 dni a resztu .  Kazimierza Tychowsklego na 
0 mie-ięcy ścisłego aresztu. Jana Kozakie­
wicza  na 8 miesięcy ścisłego aresztu  i 50 złr. 
kary, w zględnie 10 dni aresztu. Z yg m u n ta  
Sidorowicza  na 4 miesięczny ścisły areszt.  
L udw ika  Sosnowskiego, Jana Hebaka na 
2 miesiące ścisłego aresztu . Apolinarego 
Kozaczka na 6 miesięcy ścisłego aresztu i 
30 złr. kary. Jana Wojciechowskiego i Józefa  
Grenika  na 3 miesięcy ścisłego aresztu. M i­
chała Hebaka na 1 miesiąc aresztu. Józefa  
Kozaczka  na 14 dni aresztu. Jana Hubera na 
7 dni aresztu . Michała Zuchajew icza, Karola 
Koniecznego, D ym itra Klimowicza i  Józefa  
Sapera  na 10 dni aresztu zaostrzonego dwom a 
postami. A n t. Kopińskiego na 3 dni aresztu. 
Leona B ratro , Adam a Krajewskiego i  Jana  
Strońskiego  na 7 dni aresztu. Gustawa Gru- 

' szeckiego i Rom ana H apija  na 14 dni aresztu, 
Jana K u tm irza  na 5 tygodni aresztu . Koszta 
u wszystkich podsądnych uw aża się za nie­
ściągalne. Druki m anuskryptu i kule eksp lo­
dujące będą zniszczone. P on iew aż  trybunał 
nie nabrał w łaściwie przekonania, kim je s t  
Zygm unt Sidorowicz, (podejrzywano go, że 
poddanym m oskiewskim  i nihilistą), osądził 
go ja k o  tu te jszo-krajowca.

Z w yroków  tycłi widzimy, iż sąd lwowski 
podobnie jak  i k rakow ski,  niechciał robić 
z podsądnych m ęczenników  so c ja l iz m u ! . .

*

*  *

Jubileusze w eszły  w  ostatnich latach u nas 
w  zwyczaj.  Mnożą się one z każdym rokiem. 
Młodzież ucząca się w  Szkole S z tu k  Pięknych. 
w  Krakowie, zamierza w krótce  obchodzić 
25 jubileusz artystycznej pracy swojego 
mistrza Jana M atejki, dyrek to ra  tejże szkoły. 
Utworzył się komitet m ający  urządzić obchód 
jub i leuszow y .  Składa się on z samych 
uczniów Szkoły Sztuk P ięknych. P rz ew o ­
dniczącym komitetu je s t  W ładysław  Kos­
sowski, bardzo zdolny historyczny malarz. 
Członkami komitetu s ą :  A lfre d  Blumenstock, 
A lfons Borkowski, K onstanty Górski, Tomasz 
Lisie wic z, K onstanty M ańkowski, L udw ik  
Stasiak, Ludom ir Szpadkow ski, W łodzimierz 
Tetm ajer, Ju ljan  Tołoczko, S tanisław  Z io -  
browski. Uroczystość trw ać  będzie trzy dni. 
P rogram  jej ju ż  ułożony. W  skład je j wej-  
dzie pochód postaci historycznych polskich, 
p rzedstawienie w teatrze i bal na cześć Jana 
Matejki. B urm is trz  miasta K rakow a Dr W e i ­
gel przyrzekł komitetowi sw ą pomoc. P ub li­
czność zaś n iew ątp liw ie  udzieli także sw e 
poparcie zamiarowi młodzieży. A dres  kom i­
tetu : L udw ik S tasiak, w Szkole S z tu k  P ię ­
knych, w Krakowie.

*

*  *

ieozkach  i zab  wacli, ja k o  też w olne  d ru k i i in fo rm acje , 
•karbn ik  p .D r . J a rn a to w s k i.  P o z n a ń ,‘p la c  P io tra ,  N r .  1.

W  W a rsz a w ie  u m arł  28 Kwietnia 1883 r. 
Adam  Łęski, członek R ady  P ańs tw a  w  P e ­
te rsburgu ,  w  w ieku  lat 84.

Łęski bardzo w cześn ie  rozpoczął służbę 
rządową jeszcze za czasów  gdy  w  Królestwie 
Polskiem utw orzonem  przez ko n g res  w ie ­
deński, obow iązyw ała  konstytucja , sam o­
wolnie zniesiona po roku  1831, przez Gara 
Mikołaja, koronow anego  na króla polskiego.

P o s tęp u jąc  z urzędu na coraz wyższy 
urząd, został w reszc ie  g łów nym  dyrektorem  
czyli m inistrem komisji rządowej przycho­
dów  i skarbu . Był to finansista-tifżędnik, ze 
szkoły księcia Lubeckiego, k tórego  tak trafną 
charak te rys tykę  podał Maurycy Mochnacki.

Ze s tanow iska m inistra  skarbu  wezwany 
był do P e te rsburga ,  gdzie pełnił obowiązki

kierownika S ek re ta rja tu  S tanu Królestwa 
Polskiego.

Tę w ysoką godność ministra do sp raw  
Królestw a Polskiego przy boku Gara, przed 
kilkunastu  laty zniesioną, do roku 1862 pia­
stował. W z ią w szy  em ery tu rę  przed d w u ­
dziestu laty powrócił  do k ra ju  i osiadł 
w  W a rsza w ie ,  gdzie życie zakończył.

W sp om inam y  o nim jedyn ie  z tego p o ­
wodu, że nazwisko je g o  zapisane je s t  
w  urzędowych dziejach Królestwa Polskiego. 
Należał on do liczby takich urzędników, jak  
F ryde ryk  hr. Skarbek, który ja k  to się oka­
zuje z napisanych przezeń dziejów K rólestw a 
Polskiego, z przed 1831 r. i' p0 1831, jako  
też z pam iętników przez Żupańskiego w y ­
danych, tak dalece się przejął duchem urzę­
dowym, że lepszą przyszłość dla Polski w i­
dział tylko na drodze rozw oju  legalnych 
siosun.iów, pomimo tysięcy przykładów  
gwałcenia p raw a ze s trony carskiego rządu.

Ci urzędnicy, gorliwi i pilni w  spełnianiu 
obowiązków' urzędowych, stracili jednak  to 
poczucie, ja k ie  ich łączyło z narodem i dla 
tego nie pojmow ali usiłowań Polaków  w y ­
dobycia się na niepodległość, z powstaniam i 
się nie łączyli i pozostawszy w iernym i ca ­
rom, tym głównie usiłowaniom nie zaś r zą ­
dowi m oskiewskiem u przypisywali p rzy ­
czynę coraz większego ucisku i odejm owania 
przez ca rów  p raw  poręczonych przez traktaty 
m iędzynarodowe. Mieli oni tyle jednak  s u ­
mienia, że nie chcieli ja k  W ielopolski robić 
się narzędziem* m oskiew skiego p rześlado­
w ania .  Porządna administracja , kwitnący 
stan finansów K róles tw a Polskiego, aż do 
1863 r. jako  też sądow nictw o lepsze niż 
w  innych k rajach ,  j e s t  zasługą tych polskich 
urzędników, którzy aż do czasów ow ego 
burzycielskiego K om itetu Urządzającego, 
przez Aleksandra II us tanow ionego, za jm o­
wali posady kierow ników  sp raw  K ró Jestw a  
Polskiego. Pomiędzy nimi był Łęski,  mini­
ster nie bez zdolności, odznaczający się zna­
jomością p raw  i umiejętnością i sprężystością 
w  zarządzie.

To pewna, że ta polska adm inistracja  była 
większą przeszkodą w  usiłowaniach sam o­
dzielnych narodu i więcej paraliżowała po ­
wstania niż adm inistracja czysto m osk iew ­
ska. zostająca w k ra ju  bez podstaw y i nie- 
m ająca z ludnością ścisłych stosunków.

Administracja bowiem polska tak z p rze ­
konania ja k  dla w łasnego  interesu , w y tw a ­
rzała legalne partje ,  które niedopuszczały do 
użycia w szystkich  sił narodu i półśrodkam i 
gubiły  pow stan ia .  Gdyby nie dyplomaci i 
legaliści,  ja k ich  w y tw orzy ł zarząd polski 
K ró lestw a Polskiego, w  pow stan iu  1831 r . ,  
byliby u  s te ru  stanęli ludzie s tanow czego, 
rewolucyjnego cha rak te ru  i byliby Moskali 
wypędzili?

Najezdnicy w  kra jach  najechanych zaw sze 
się u trzym ywali przez te interesa, jak ie  mieli 
w  u trzym aniu  ich rządu, ludzie wzięci z łona 
narodu  do kie row ania  urzędowem i s p r a ­
wami.

*
*  *

Donosiliśmy ju ż  o zawiązaniu we L w ow ie  
stow arzyszenia  izraelickiego A gudas Achim  
czyli P rzym ierze braci, w  celu krzewienia  
ducha obywatelskiego i języka  polskiego, 
pomiędzy Żydami w  Galicji . Z w alnego  zgro­
madzenia P rzym ierza  braci, ja k ie  się odbyło 
we L w o w ie  24 Kwietnia 1883 r . ,  pod p rz e ­
w odnictwem  prezesa D ra Bernarda Gold­
mana, znanego zaszczytnie patrjo ty  po lsk ie­
go, podajem y niektóre w iadom ości .

Z p rzedstaw ionego  przez sek re ta rza  pana  
Landesa, dyrek to ra  szkoły imienia Czackiego 
we L w o w ie  spraw ozdania ,  dow iadujem y się,
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że S towarzyszenie liczy około 400 członków, 
pomiędzy którymi je s t  w ielu chrześcijan. 
W y d z ia ł  T ow arzystw a podzielił się na kilka 
komissji.  Gospodarcza komisja za jm uje  się 
przysparzaniem  członków i f u n d u s z ó w ; 
Szkolna komisja organizacją szkółek w ie ­
czornych, dla s tarszej młodzieży żydow skiej,  
chcącej się kształcić w ję zy k u  po lsk im ; R e­
dakcyjna komisja w ydaje  czasopismo w e 
Lw ow ie dw utygodniow e p. t. O jczyzna, 
w  ję zy k u  polskim z dodatkiem hebra jskim . 
W  kilku miastach mianowicie w  Krakowie, 
pozyskano delegatów  dla szerzenia celów 
T ow arzystw a . Czytelnia założona we L w o ­
wie, w rynku  pod iY° 11, posiada ju ż  około 
450 dzieł i u trzym uje  56 czasopism po n a j ­
w iększej części polskich a j e s t  bardzo licznie 
odwiedzaną.

Każdej soboty odbyw ają  się w  niej w y ­
kłady. Takich odczytów odbyło się dotąd 
siedm. Liczba słuchaczów  wynosi od 70 do 
100, tak, że lokal zaledwo ich pomieścić 
może. Do wzmożenia biblioteki przyczynił 
się między innymi Zakład narodow y imienia 
Ossolińskich. W  czteromiesięcznym okresie 
czasu Tow arzystw o  miało dochodu 1216 złr. 
a w y d a tk ó w  na organizację, w ydaw nic tw o, 
szkołę i czytelnię 770 złr.

Z uznaniem pożytecznej czynności przy­
ję to  do wiadomości to sprawozdanie , poczem 
p. Feldstein  referow ał imieniem W y d z ia łu  o 
k ilku  w nioskach do zm iany statutu, posta­
w ionych na p ierw szem  zgrom adzeniu  w  Li­
stopadzie. P rzekazano  wrydziałowi wniosek 
o założenie szkoły dla nauczycieli religii ży­
dowskiej z w ykładow ym  językiem  polskim.

Życzymy P rzym ierzu  braci najlepszego 
powodzenia. W  rzeczy samej zasługuje  ono 
na uznanie, ja k ie  się stało je g o  udziałem .

Oby tylko je g o  cz łonkowie niezrażali się 
trudnościami i przeszkodami i w ytrw ale  d ą ­
żyli do rozszerzenia języka  polskiego i patrjo- 
tyzmu polskiego pomiędzy Żydami naszymi. 
W  przyjęciu  przez nich narodowości pol­
skiej, leży rozwiązanie wszystkich g łó w n ie j­
szych niedogodności kw est j i  żydowskiej 
W P o l s C i .

*
*  *

W  E chu  z Pokucia , piśmie redagow anem  
przez Felixa Lewickiego w  S tan is ław ow ie ,  
szlachetnie broniącem Ignacego K amiń- 
skiego, burm istrza  i byłego depu tow anego  
w  Radzie P ańs tw a ,  przed oszczerstw am i,  
ja k ie  na niego rzucili ci właśnie, którzy 
zabrali pieniądze, ja k ie  się słusznie je m u  
należały, za m a le r ja ł  techniczny dostarczony 
p rzedsięb iers tw u  budow y drogi żelaznej 
podkarpackiej,  zna jdu jem y nas tępu jącą  w ia ­
domość z D ro h o b y c za : « Żałuję mocno, iż 
p ie rw szą  m oją  korespondencją  ograniczyć 
m uszę kilku s łow am i, a to z powodu, iż 
p rzy jechaw szy  do Drohobycza przed kilkoma 
dniami, nie miałem jeszcze  sposobności roz­
patrzyć się w e w szystk iem  dokładnie .  Nie 
tak, ja k  po innych m iastach p row inc jona l­
ny*; r>, tu w szyscy na ulicy czy też po domach 
czystą m ów ią polszczyzną. Ubożsi naw e t  
Izraelici m ówią po polsku ze sobą, co na 
pochw ałę  Drohobyczan podnoszę*.

P ochw ala  ta zasłużona, trzeba bowiem 
wiedzieć, iż Drohobycz p rzew ażnie  przez 
Żydów zaludniony, miał niedawno jeszcze  
postać  obcego miasta. Po ulicach rozlegał 
się ten obrzydliwy język  niemiecki,  jak iego  
Żydzi w  Polsce używ ają  a którego Niemcy 
nierozumieją. Odmiana j a k a  nastąpiła i u ży ­
w anie  języka  polskiego zam iast ow ego brzy- 
d liwego żargonu, je s t  faktem bardzo p o ­
m yślnym  , zapow iadającym  przysw ojen ie  
przez m assę  żydow stw a w  Galicji n a rodo ­
w ości polskiej.

*

* *
Z miasta  Bohorodczany w  Galicji, donoszą 

do E cha  z Pokucia  co nas tępuje  : * N adzwy­
czaj w ażną dla całego k ra ju .  W yd z ia ł  po ­
w ia tow y tutejszy poruszył sp raw ę ,  w y s to ­
sow aw szy  petycję  do Koła Polskiego w  Ra­
dzie pańs tw a w  W ied n iu ,  o w yjednanie  
u rządu wniesienia pro jek tu  do ustaw y, ob ­
niżającej stopę procentow ą od zaległości 
podatkowych z 1 1/2 centa od 100 złr. dzien­
nie na 1 cent. W iadom o pow szechnie, że 
system aus t r jack i ściągania p rocentów  zw ło­
ki na podstawie karnych upomnień, p r o ­
wadzi d o ru iny kontrybuen tów . P rocen ta  
zwłoki p rzewyższają nieraz ilość podatków 
należnyćTiTDriigaTakze petycja j a k ą  w y s to ­
sow ał nasz W ydz ia ł  pow iatow y, o którym 
powiedzieć możemy, iż je s t  czynnym, odnosi 
się do przeniesienia zarządów  kolejowych 
do L w ow a i w prow adzenia języka  polskiego 
ja k o  urzędowego w  zarządach kolejow ych ».

W  spraw ie  tej ostatniej poruszyło się 
'wreszcie Koło Polskie w  W ie d n iu .  P rzed  
zamknięciem Rady pańs tw a udała się bo ­
wiem  deputac ja  z Koła do m inis tra  handlu  
Pino, prosząc i nalegając, aby Zarząd kolei 
żelaznej przeniesiony został z W ied n ia  do 
kraju . M inisterobiecał uw zględnić częściowo 
to żądanie całego kraju . Od ostrożnej jednak  
obietnicy do spełnienia je s t  jeszcze baiąjzo 
daleko, zwłaszcza, że Niemcom się w ydaje ,  
iż wyrządzenie słuszności P o la k o m je s t  n ie­
m iecką krzywdą, tak p rzywykli życ z naszej 
k rzyw dy , iż bez niej,  n ie rozum ie ją sw ojego  
życia.

*

* *
Zapewne naszym rodakom  w  em igracji  i 

w  k ra ju  przyjem nie  będzie wiedzieć, że jeden  
z naszych rodaków  ważne za jm u je  miejsce 
w  sądownictw ie  francuzki^m, w  kolonijach 
am erykańsk ich .  Je s t  to pan Lasocki, n iegdyś 
auditor  w  Trybunale  appelacy jnym  w  G uya-  
nie. Później sędzia w  Trybunale  de  Basse- 
Terre na  w ysp ie  Guadelupie, a  dziś ja k o  
prezes T rybunału  na wyspie  Marie G alante, 
także do A rchipe lgu  Antillów należącej. Tę 
ostatnią godność pan Lasocki otrzymał de ­
kretem  Prezyden ta  Rzeczypospolitej F ra n -  
cuzkiej z dnia 29 Kwietnia r. b.

*
* *

D ow iadujem y 's ię ,  że nowy num er pub li­
kacji T ow arzys tw a  N aukow ego w  Cahors, 
( l re fascicule du VIII volume des bulletins 
de la Societe des E tudes  du Lot), zawiera 
początek ważnej pracy rodaka naszego pana 
Judyckiego, daw nego ucznia Szkoły Min 
w  Sain t-E tienne ,  dziś naczelnika sekcji 
robót budow li drogi żelaznej między Gahors 
a F igeau, w M ontbrun  (Lot). P ra ca  ta trak tu je  
o naturze i formacji w ęgla kam iennego i in­
nych ciał palnych m ineralnych, jako  to : 
lig n itu , smołowca, antracytu, n a fty  i t. d.

*
* *

W  tymże sam ym  departam encie du Lot, 
w  miasteczku Lacapelle'M urival, pan K a r ­
kow ski Bazyli, syn em igranta z roku  1831, 
przed kilku laty zmarłego, został w y zn a ­
czony przez sw oją  gm inę ,  na d rug iego  d e ­
putata  na elekc ją  senatorską,  k tó ra  będzie 
miała miejsce w  Gahors, dnia 10 Czerwca 
przyszłego. Pan Karkow ski rów nie  ja k  i 
nieboszczyk ojciec jego  je s t  kupcem  korzen­
nym, bra t je g o  je s t  kapitanem  w w ojsku  
francuzkiein.

*
•  •

Zdaje się, że młodzi em igranci zdolni,

będą mogli w  tych czasach znaleść korzystne 
zatrudnienie w  pracach kadastralnych, które 
w kró tce  m ają  się rozpocząć w e  Francji ,  
w  Algierji i innych koloniach. Ma się rozu ­
mieć, że ci którzy o te posady konkurować 
zechcą, znają dokładnie rzemiosło geom etrów  
i użycie narzędzi do tego potrzebnych, ale 
oprócz tego potrzeba, żeby się ja k  n a jsp ie ­
szniej uprawiali w  praktyczne mówienie po 
francuzku i pisanie rapportów  popraw nie ,  
bez czego trudno zapew ne będzie otrzymać 
je d n ą  z takich posad.

P anow ie  dyrek torow ie podatków  stałych 
(Directeurs des Contributions directes), w e  
w szystkich departam entach, ju ż  odebrali 
rozkaz, ażeby formowali listy kandydatów , 
p ragnących  takowe miejsca geom etrów  
otrzym ać.

*
*  *

Nożemy donieść rodakom, którzy znają 
Szanow nego doktora medycyny A m ilkara  
Bentkowskiego, m ieszkającego w  Saint-Jean 
du Gard niedaleko od Nimes, że syn jego, 
pan P aw eł Bentkow ski, doktor  teologii ewan- 
gielickiej z akadem ji genew skiej i pastor 
jednej parafii tegoż wyznania w  d epa r ta ­
mencie du Gard, poślubił n iedawno córkę 
szanow nego pastora w m ieśc ie  S a in t-H ippo- 
ly te du t o r t ,  i p rezesa tamtejszego konsy- 
s to rz a .

i r  

*  *
Odeskij W iestnik zamieścił a r tyku ł  w yka-  -G* a 

żujący ze s tanow iska agronomicznego i eko- 
nomicznego, szkody, jak ie  kraj ponosi w  s k u ­
tek ustaw y, zakazującej Polakom  nabywania 
dóbr na Litwie, Białorusi, na W ołyn iu ,  P o ­
dolu i Ukrainie. Dziennik ten w ykazuje ,  że 
j e s t  zgoła n iemożebną rzeczą zaludnić L itw ę 
i R uś  em igrantami z w ielkorossyjskich gu- 
bernii, bo n igdy jeszcze w  dziejach nie było 
w ypadku , aby z k ra ju  mniej zaludnionego 
ciągnęła ludność do k ra ju  więcej zaludnio­
nego . Dla tego to ukaz z roku 1865 nieprzy- 
ciągnąl nikogo z w ew nętrznych rossyjskich  
gubern ii  na L itw ę i Ruś, stał się tylko tego 
przyczyną, że p ew na  część ziemi przeszła 
z rąk  polskich do N iem ców i Żydów, którzy 
trzebią lasy, w ódką lud dem oralizują  a li­
chw ą zubożają. W  skutek tego rolnictwo 
upadło na Litw ie i Rusi,  zaległości mnożą 
się z każdym rokiem i kraj dąży do ruiny.

Z tych to pow odów  bardzo rozsądnych 
Odeskij W iestnik w zyw a rząd carski,  aby 
rzeczony ukaz zniósł co najrychlej .  J e s t  on 
bowiem krzycząeą n iesprawiedliwością i 
podkopał w  samychże Moskalach pojęcie o 
nienaruszalności własności. Takimi ukazami 
j a k  powyższy, sam rząd u torow ał d rogę so­
cjalizmowi.

Pomimo jednak ,  że w szyscy  Moskale nie- 
uprzedzeni i rozsądni a wolni od nienaw iści 
ośw iadczają się za zniesieniem ukazu, rząd 
cara A lexandra  III pod w p ły w em  fanatyków 
Tołstoja, Pobiedonoscow a i Katkowa nie 
myśli o je g o  zniesieniu a m inister dóbr pań­
s tw a , w ystąp ił  naw et z m em orjałem , w zy ­
w ającym  cara o zaostrzenie p rzep isów  
ukazu z r. 1865.

*
* .*

Dzienniki k ra jow e w y d rukow a ły  list w ło­
ścianina unickiego z Podlasia ,  który  jako 
now y dokum ent do dziejów  prześladow ania 
Unitów przez Moskali, przy taczam y d o s ło ­
wnie .

* Uwiadamiam w as,  że na samo Kreszcze- 
nije rossy jsk ie  (I  rzęch króli) popadłem się 
nieprzyjaciołom, ale za pomocą Bożą w y ­
dostałem się z ich rąk .  Po północy, o godzi­
nie 2, otoczyli dom mój i byli zajadli j a k
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lwy okrutne. Zaczęli bić we drzwi i krzy­
czeć: atwori, atwori (otwórz). Wówczas 
spałem w domu, zerwałem się na nogi i za­
wołałem synów moich Andrzeja i Józefa. 
Wyszliśmy otworzyć drzwi. Zbóje policyjni 
rzucili się z całą okropnością na nas, lecz ja  
za pomocą Boską, z wielką odwagą rzuciłem 
się na przebój, przebiłem się przez nich i 
uciekłem. Synów moich pobili do krwi i za­
raz obu zabrali do powiatu. Naczelnik po­
wiatu wsadził ich do więzienia na 24 godzin 
i następnie po etapie odesłał do gminy. Mu­
sieli jeszcze zapłacić rubla konwojowi. A 
teraz mam znowu nakaz od wójta, albo sta­
wić się do naczelnika, albo swoim kosztem 
jechać do Rosji, a jak  nie, to żeby mię zła­
pać i dostawić siłą do powiatu. Ale ja  na to 
nie zważam, tylko chowam się jak  mogę. 
Takie to moje życie ».

Nie potrzebujemy dodawać, że jest  to list 
jednego z wygnańców do chersońskiej gu- 
bernii, który zatęskniwszy za rodziną, udał 
się na Podlasie. List niezmiernie charakte­
rystyczny i dla tego nie zmieniliśmy w  nim 
ani jednej litery. Kiedyż nieszczęśliwa lu­
dność Podlasia uwolni się od tych ciągłych 
nękań i prześladowań, kiedyż nareszcie rząd 
moskiewski poczuje siędoobowiązkuuszano- 
wania przekonań religijnych, kiedy zaprze­
stanie przez swych agentów napadać w nocy 
na mieszkania prywatne, ściągać protokuły, 
zamykać do więzienia i kazać płacić jeszcze 
swoim siepaczom za to, że ci prześladują 
nieszczęśliwych unitów? W edług  p ie rw o­
tnej relacji t Germanii », unici na mocy 6 
punktu ugody z Rzymem mieli powrócić do 
ognisk rodzinnych i miano im pozwolić zo­
stać przy wierze ojców. Sądząc z postępo­
wania rządu moskiewskiego, na to się nie za­
nosi. Presja względem unitów nie tylko nie 
ustała, lecz przeciwnie wzmogła się. Czy­
tając list przytoczony, zapomina się , że 
otrzymaliśmy go w dziewiętnastym wieku i 
to jeszcze w dodatku z Europy.

★
*  ¥

Pomiędzy Radami powiatowemi w Galicji, 
Rada w Rudkach należy  do naj czynni ej szych 
i najlepiej rozumiejących potrzeby kraju.

Posiada ona w gronie swojem znakomi­
tego obywatela Henryku Janko, który poj­
muje poważnie obowiązki publiczne, jest 
dobrym administratorem a przedewszystkiem 
dobrym Polakiem i człowiekiem zasad po­
stępowych i demokratycznych. Jego to ini­
cjatywie przypisać należy, iż Rada Powia­
towa Rudecka przoduje- innym i nie tylko 
powiat swój doprowadziła do wzorowego 
porządku, ale wpływa dobroczynnie na spra­
wy obchodzące kraj cały.

P. Henryk Janko znajduje dzielne popar­
cie w innych członkach Rady, którzy szczę­
śliwym wypadkiem, składają się z obywa­
teli światłych i gorliwych w służbie publi­
cznej. Z ich liczby wymieniamy tylko pana 
Albina Rayskiego j'ako znanego już na szer­
szej arenie z gorliwości patrjotycznej oby­
watela.

Sekretarzem Rady Powiatowej w R ud­
kach jest  pan P iotr Z  brożek, który wydał 
bardzo wiele dzieł dla polskiego ludu, do­
skonale napisanych w najlepszym kierunku 
a który odznacza się także wielką pilnością 
w obowiązkach.

Niedawno Rada Powiatowa w  Rudkacłi 
wystosowała do Koła Polskiego w Radzie 
Państwa petycją,wzywającą posłów naszych 
aby niezaniedbywali starań w celu wyjedna­
nia przeniesienia Zarządów kolei żelaznych 
galicyjskich do Lwowa i o zaprowadzenie 
Języka polskiego jako urzędowego w służbie

wewnętrznej władz kolejowych. Petycję tę 
rozesłała do wszystkich innych rad powia­
towych, wzywając o przystąpienie do niej.

Dla zrozumienia ważności sprawy, którą 
popiera Rada Powiatowa w Rudkach, mu­
simy nadmienić, iż koleje żelazne są zarzą­
dzane z Wiednia i to przez Niemców, co jest 
przyczyną licznych niedogodności i nadużyć, 
podnosi ogromnie a niepotrzebnie koszta 
administracji, kraj zaś utraca wszystkie te 
korzyści, jakie by mu przynosiło umieszcze­
nie we Lwowie znacznej liczby urzędników. 
Przeniesienie to Zarządów do Lwowa tern 
jest  konieczniejsze, iż wtedy dopiero urzęda 
kolejowe będą używać języka polskiego i 
przestaną być kanałem germanizacji, mło­
dzież zaś polska z wykształceniem techni- 
cznem, dzisiaj bez chleba, znajdzie pomie­
szczenie.

Petycja Rady Powiatowej w  Rudkach zo 
stała wydrukowaną w Gazecie Narodowej, 
lecz niedostała się w ręce publiczności, jjro- 

Jupcatorja bowiem niedozwalająca p raw dy_ 
p isaćo  rządzie, który nic dobrego dla Ga-* 
licji nie chce uczynić, pomimo, iż głosi się 
przychylnym naszemu krajowi, skonfisko­
wała numer Gazety Narodowej w IćToryfn 
była zamieszczona petycja Rudecka. Fakt 
ten charakteryzuje swobodę prassy w Ga- 
licji. Pod namiestnictwem pana Potockiego 
tylko moskalotilskie pisma używają wolności 
burzenia pokoju społecznego i narodowego 
i wywoływania niezgody, tak pożądanej są­
siadowi z północy.

*

*  *

Dilo, pismo rusińskie wychodzące we 
Lwowie, donosi, że hrabia Gharnbord zakupił 
w powiecie turczańskim poiożonym wśród 
gór Karpackich w Galicji 23 folwarki za 
600,000 złr. i buduje w tych stronach różne 
zakłady przemysłowe, między innemi tartak 
w Rozłuczu i budynki gospodarskie w  Łom • 
nie. Pretendent więc do korony francuzkiej 
H enryk V Bourbon, został obywatelem pol­
skim, widać, że niema zamiaru spełnić na­
dziei legitymistów i uważa za bezpieczniejsze 
tępić lasv^v polskich górach i trudnić się 
przemysłem i gospodarstwem, niż narażać 
się na niebezpieczną walkę o koronę?

*  *

Towarzystwo oświaty ludowej dla Lwowa  i 
jego okolicy przed rokiem zawiązane, odbyło 
walne zgromadzenie w sali ratuszowej dnia 
25 Lutego r. b. Z sprawozdania dowiedzie­
liśmy się, że Towarzystwo w ciągu roku 
rozwinęło się bardzo pomyślnie i obecnie 
liczy już 1682 członków. Summa jego d o ­
chodów wynosiła w  roku ubiegłym 2,757 
złr. i 77 centów. Towarzystwo założyło dwie 
czytelnie i dwie bezpłatne wypożyczalnie ksią­
żek na czterech przedmieściach lwowskich, 
jako też dwie czytelnie na prowincji, w  Są­
dowej W iszni t w Rudkach, oprócz tego 
założyło 14 biblioteczek ludowych: w Miko­
łajowie, Krakowcu, Kulikowie, Hołosku 
wielkim, Zboiskach, Oleszycach, Michale- 
wicach, Gródku, Kamionce Strumiłowej, 
Busku, Winnikach, Stroniatynie, Prusach i 
w Szczercu. Jak na rok jeden piękne to re ­
zultaty, które głównie zawdzięczać należy 
gorliwości Dra Alexandra Hirschberga, zna­
nego zaszczytnie z prac swoich pisarza h i­
storycznego! który też na tein posiedzeniu 
wybrany zosiał prezesem Towarzystwa na 
rok przyszły. Na szczególne uznanie zasłu­
guje także obywatelska ofiarność pana Bro­
nisława Deskura, właściciela fabryki maszyn 
rolniczych we Lwowie przy ulicy Balonowej, 
który urządził u siebie i utrzymuje bezpła­

tnie czytelnią, bardzo licznie zwłaszcza przez 
klassę robotniczą odwiedzaną. Ogólna ilość 
dzieł znajdujących w  czytelniach i wypoży­
czalniach Towarzystwa wynosi 2,512, tomów 
zaś 2,727. W kładki członków wynoszą od 
osoby 1 reński rocznie, albo 10 centów mie­
sięcznie. Życzymy Towarzystwu , ażeby 
w roku przyszłym, jeszcze większemi rezul­
tatami wykazać się mogło. Oświata jes t  
pierwszą potrzebą kraju, bo tylko przy 
oświacie powstać może w ludzie świadomość 
narodowa i lud będzie zdolnym podjąć spra­
wę polską na swoich barkach. Cześć więc 
wszystkim, co szerzą u nas oświatę w duchu 
narodow ym !

*

*  *

Śledztwo w sprawie pożaru cyrku w Ber­
dyczowie, który podczas (13 Stycznia 1883) 
przedstawienia konnojezdzców wybuchnął, 
zostało niedawno ukończone. Ogrom nie­
szczęścia, jakie się wydarzyło, spaliło się 
bowiem żywcem 317 ludzi, nakłonił władze 
moskiewskie do energicznego dochodzenia 
przyczyny pożaru.

Czy przyczynę odkryto, niewierny, do­
noszą nam tylko z Berdyczowa, że przed 
sądem stawać będzie 9 oskarżonych, mia­
nowicie : zastępca dyrektora policji (dyrek­
tor spalił się), dwóch służących cyrkowych 
i sześć osób, należących do straży bezpie­
czeństwa i straży pożarnej. Prócz tego 
oskarżonych jest 18 osób, które kupowały i 
przechowywały u siebie rzeczy, podczas 
pożaru zrabowane.

Miasto ochłonęło już z przerażenia, lecz 
w handlach panuje jeszcze zastój, w skutek 
czego nastąpiło kilka znaczniejszych ban­
kructw. Pomimo, że komitet zawiązany dla 
niesienia pomocy dotkniętym pożarem , 
wsparły ofiarnością bogatszej części ludności 
ro z w ija  bard zo  e n e rg ic z n ą  d z ia ła ln o ść , m nó­
stwo rodzin, które potraciły ojców i matki 
w pożarze, znajduje się w okropnem poło­
żeniu.

Nu miejscu, gdzie stał cyrk, zamierzono 
pierwotnie postawić śwątynię. Gdy jednak 
trudno było zgodzić się, dla jakiego wyzna­
nia świątynia ma być wzniesioną i ani żydzi 
których spaliło się przeszło 150 osób, ani 
prawosławni, których spaliło się 70 osób nie 
chcieli ustąpić, katolicy zaś, którzy stracili 
w pożarze 60 osób milczeli; zgodzono się 
na to, że na miejscu tej strasznej katastrofy 
ma stanąć pomnik z trwałego materjału dla 
uwiecznieniu pamięci okropnego wypadku, 
jaki się wydarzył w tem mieście Wołynia, 
będącem stolicą Żydów. Z 37 osób nieroz­
poznanych ofiar zdjęto fotografię, poczem 
pochowano icli zwłoki.

•
*  *

Gzytamy w * Echu z Pokucia  » o pięknej 
uchwale Rady gminnej miasta Kałusza 
w Galicji, za którą szlachetnym reprezentan­
tom tego grodu, należy się powszechne ń\ ua-zto 

•*ffe. -v
Na posiedzeniu tejże Rady, odbytej U  

Stycznia 1883 r. uchwalono postawić pom­
nik królowi polskiemu Janowi III na placu, 
który nazywać się odtąd będzie « placem 
Sobieskiego ».

Wmdorno z historji, że król Jan III rozbił 
pod Kałuszem kosz Tatarów i odebrał im 
znaczną ilość jeńców pędzonych w jassyr 
do Krymu. Tysiące włościan polskich i r u s ­
kich, mężczyzn, niewiast i dzieci uwolnio­
nych z więzów, błogosławiło bohaterskiego 
króla Polski, który im przywrócił wolność 
i ziemię ojczystą, jaką mieli niebawem opu­
ścić i to na zawsze. Słusznie więc Rudą



K U R J E R  P A R Y Z K I

gminna Kałusza wznosi pomnik Sobieskiem u 
w leni miejscu , gdzie spustoszyciel k ra ju  
zgromionym został i gdzie łzy radości w dz ię ­
cznego ludu płynęły.
i Poinn>ka w  Kałuszu nastąpi
12 w rz e ś n ia  1883 ja k o  w  dwóchse tną ro ­
cznice w iedeńskie j odsieczy.

*  *

Kółko tow arzyskie polskie w  Królewcu, o 
którem już  pisaliśmy w K urjerze P a ryzk im , 
odbyw a sw e  posiedzenia regularn ie  w  każdy 
Poniedziałek o godzinie 8 wieczqtaem w lo­
kalu Phon ix -H alle .  Odczyty rriiewane na 
pos iedzen iach , odznaczają się częstokroć 
głęboką nauką. N iedawno członek Borzucki 
miał w ykład w  przedmiocie w ym agającym  
poważnych s tudji.  Czytał o tern: t  W  jaki 
sposób  Herodot osobiście się przyczynił do 
rozpow szechnienia  dzieła sw ego  h is to ry ­
cznego *.

Od P olaków  kształcących się w  u n iw e r ­
sytecie królew ieckim  w yczekujem y pilnego 
zajęcia się Polakami w W a rm ii  i Mazurami 
protestanckim i oraz Litw inam i w  P rusach  
W sch o d n ic h .  Po ukończeniu nauk, byłoby 
z wielkim pożytkiem, ażehy się osiedlali 
w tych okolicach i pracowali nad rozbudze­
niem św iadom ości narodow ej pom iędzy pol­
ską i l itewską ludnością, zagrożoną zalewem 
przez niemczyznę. Oby praca ich u ratow ała  
tę lu d n o ś ć ! Jakież to wielkie a piękne za­
danie  !

*
*  *

 ̂ Świeżo aresztowani w Poznaniu  socjaliści 
Gruśkiewicz, S ło tiu iń sk i i Bujakieuńcz, po­
chodzą z Kró lestw a Polskiego, S tan isław  
P adlew ski zaś j e s t  rodem  z Ochwatowa, 
w  okolicach Mohylewa nad Dniestrem i był 
w  1879 roku  w ydalony  z K rakow a ja k o  po ­
sądzony o udział w  agitacjach socjal is ty­
cznych. Niestety, to posądzenie niesłuszne, 
pchnęło go na tę d rogę nieszczęsną, na któ­
rej nic dobrego ani dla robotników, ani dla 
na rodu  polskiego znaleść nie można. W ład z e  
m ew łaśc iw ein  postępow aniem  sam e tworzą 
socjal is tów . (Gaz. r y a r \

BIBLIOGRAFICZNE WIADOMOŚCI
Mamy dw a dzieła a raczej d w a  zeszyty 

jednego  dzieła przed sobą przez kapitana 
z 1831 r. czcigodnego Jerzego Ręczyńskiego, 
od w ielu  lat zamieszkałego w  Londonderry, 
w  północnej łr landji,  nap isane w  języku 
angielskim .

P ie rw szy  zeszyt dedykow any  niedawno 
w  E d y m b u rg u  zm arłem u Doktorowi Dioni­
zemu W ielobyckiem u, ma ty tu ł : t  The Last 
o f  The A m kirn s in The L a n d  o f  Moab. A n  
authentic document found  in  1868 a t Dhiban  
{the Ancienet Dibon), w ydany  w  Londonderry  
w  1880 r. z licznemi tablicami, z a w ie ra ją ­
cemu w ie rn e  kopie napisów , znaków i t igur 
na kamieniu moabickim, zna jdu jącym  sie
obecnie w Muzeum w Luwrze.'

Drugi zeszyt rów nież  świetnie  wydany  
w  Londonderry  1882 r .,  dedykow any księciuT t f Z T  Czartoryskiemu, ma tytuł : 
I  he Rosetta Stone. A n A u then tic  Description 
o f  the Universal Deluge by one who was In the 
A rk  *.

Jes t  to owoc długiej pracy i wieloletnich 
slęcjten nad w c z y ta n ie m  hieroglifów i sy m ­
bolicznych zfiaków wyry tych  na kamieniu 
moabickim i kam ieąiu  przy Rozecie zna le­
zionym. N ad czem wielu uczonych p raco ­
w ało  napróżao, udało  się w reszcie  c ie rp li­

wości i nauce polskiego w ete rana  rozwiązać. 
Hfcfczytał on bowiem owe napisy  starożytne 
i podał j e  w  tłumaczeniu angielskiem, do łą ­
czając znaczenie znaków, s łow nik  w yrazów  
i wszelkie możliwe dow ody p raw dziw ośc i 

"Odczytanego przez siebie textu.
Napisy ow e w y k ry w a ją  źródło, z k tórego 

powstał Penta-Teuch  czyli pięć ksiąg  Moj­
żesza. Treść ich g łów na była w yry ta  na tym 
kamieniu, w edług  podania Noego, który 
miał j e  w  Arce podczas potopu w ypisać.  
Nazwisko Noa później m u nadane zostało. 
Był on księciem pasterzy . W  następnych 
wiekach, kiedy kapłani w  świątyni Tuarn 
w  Egipcie, gdzie ten kamień był znaleziony 
w ym arli  i umieję tność czytania hieroglifów 
zaginęła, nowi kapłani nie umiejący ich 
czytać zachowali przecież tradycję  ich z opo­
w iadania .  Kiedy Mojżesz był w  owej ś w ią ­
tyni, kapłani musieli m u opo s iedz ieć  o tein, 
co ów kam ień starożytny zawierał a co on 
sp isał z pięcioksięgu. On to od nazwy okrętu 
Naos nazw ał Księcia P as te rzy  Noah.

Czy wiadom ości odkryte z owych napisów 
SH praw dziw e ,  czy zostały one dokładnie 
przez kapitana Ręczyńskiego odczytane, 
nie możemy sądzić, nieposiadainy bowiem  
w  nauce naszej danych, k tóreby nam pozw o­
liły zdanie jak iekolw iek  w yrzec  o tej uczonej 
pracy naszego rodaka.

Jeżeli w iększość uczonych potwierdzi w y ­
krycia kapitana Ręczyńskiego, niemała ztąd 
s ław a dla niego i dla narodu  urośnie.

Obecnie ci, co m u zaprzeczają opiera ją  
się więcej na  uczuciu niż na nauce, zdaje się 
im bowiem , iż w ykrycie źródła, z którego 
Pism o Św ię te  Mojżesza pochodzi, odejmie 
Biblii urok świętości, jak b y  natchnienie czyli 
objawienie Boże, w ykryw a jące  mu owe 
p raw dy  i dzieje świata, w  pięcioksięgu sp i­
sane, nie dało sie pogodzić •?tradycją tych 
p raw d  i wiadomości,  dawniej istniejącą i 
w ed ług  podań Księcia P as te rzy  na kamieniu 
moabickim wyrytych.

Jeżeli są tacy co przeczą, są tacy także co 
potw ierdzają  trafność wykrycia znaczenia 
nap isów  i w ierność tłumaczenia ich przez 
kapitana Ręczyńskiego.

Pan  Thomas Abraham  z Kilrush, w  liście 
p ryw atnym , wielbi Ręczyńskiego, że z hie­
roglifów i sym bolów kamieni w ykry ł  nao­
cznych św iadków  czynów podanych nam 
przez Boga p raw dy  i miłości i przez jego  
natchnionych s łu g  w  praw dzie  P ism a  Ś w ię­
tego.

R . C. Donnel pas tor  kościoła P re sb ite r ja -  
nów w  N ew stow n S tew art  pisze d o ń :
« Panie!  Zwycięztwo największych królestw  
nie rnogło dać połowy sławy największym  
zwycięzcom, jakąśc ie  w y  posiedli przez od-  
cytowanie i tłumaczenie na hebrajski i a n ­
gielski język  p raw d y  P ism a Św iętego , w y ­
dobytej z kamienia Moabitów i którąście 
wykopali z w nętrzności w ieków  zapom nia­
nych ubiegłej starożytności. W y ś c ie  zeń 
w yw iedli  imię Jehow y , które naw e t  poganie 
wielbiciele Baąla i Ghpmośź, pa  cajyną o b ­
szarze Canaan szanowali i o którym ich 
naw e t  królowie mówili z uwielbieniem ».

Poetko w reszc ie  łr landji  Miss Rebeka Sco tt, 
au torka « Echoes from T y rco n n e l» i różnych 
poem atów, napisała  w iersz  na cześć Ręczyń­
skiego pod ty tułem Kamień Moabitów, który 
podajem y po p o ls k u :

Nie iskrzy jak  klejnot jaanem  św iatłem  kam ieni,
By ja śn ia ł prom iennie ja k  monarchów dyadem  ;
Lub lśkni sn, w arkoczach blaskiem  gw iazd z niebios

. , ■ [cieni,
A jednak praw dą, iż bezcenny ten kam ie !
On przebodł wskroś ciemność śm iertnej wieków po-

[wloki,
Co kryła w swem łonie zgasłe nazwy plem ienia, 
Cęczynski m istrz rgki w yrw ał on , pom roki,
! itw orzył ska rby  w ciemnej piersi kam ienia, i t. d.

W y sta rczy  tych cytacji, ażeby wykazać 
ja k  ważną je s t  praca  jak ie j  dokonał nasz 
w ygnaniec w  L o n d o n d e r ry !

TJ
Nadesłano nam ze L w ow a wybornie na­

pisaną broszurę  p. t .  Dążności L udow ej L i ­
tera tury R u sk ie j w Galicji, (przedruk z No­
w ej Reformy), w  K rakow ie.  Nakładem w y­
daw nic tw a Nowej Reformy, Czcionkami 
D rukarni Związkow ej 1883.

Autor Polak, dla tego, że je s t  szczerze 
przyw iązanym  do polskiej narodowości,  nie 
j e s t  przeciwnikiem  dążności narodow ej R u ­
s in ó w .  Niestety! okazuje się atoli z publi­
kacji ludowych ruskich, że to, co się nazywa 
w  Galicji sp raw ą  ru»ką, nie je s t  sp raw ą  n a ­
rodow ą .  Autor prze jrzał m nóstw o  dziełek 
w ydanych przez dw ie  rusk ie  korporacje ,  to 
j e s t  przez Towarzystwo imienia M ichała  
Kaczkowskiego i Towarzystwo P rośw ita . 
Liczne cytacje ja k ie  z dziełek tych w yda­
nych przez oba T ow arzys tw a  przytoczył, 
dowodzą, że au torow ie rusińscy  mieli tylko 
na celu szerzenie w  ludzie n ienawiści do 
Po laków  i katolicyzmu, żę n ienaw istną je s t  
im Unia, dla tego, że ich zbliża do P o laków ; 
że szerzą pomiędzy ludem w  Galicji schizmę, 
przyw iązanie  do ca ra  i przekonanie, że Ru- 
sini a Moskale są jednym  i tym sam ym  n a­
rodem, m ów iącym  je d n y m  językiem  i że 
w ted y  tylko będą szczęśliwi, gdy dostaną 
s ię  pod panow anie  carskie.

O tych dążnościach w ątp ić  nie można, 
autor m ęós tw o  staw ia  dow odów  i to nieza­
przeczalnych, bo s łow a samychże autorów, 
którzy s to ją  na  czele rusk iego  ruchu.

R uch  ten więc je s t  zdradą rusk iego  ludu 
w  Galicji, bo dąży do stłumienia języka  
ruskiego a przyjęcia m oskiewskiego, bo dąży 
do zabicia samodzielności R usinów  i zlania 
ich z Moskalami. Z tego wynika, że w  G a­
licji, nie ci, co się głoszą p rowodyram i r u ­
skiego ludu, ale Polacy są jego  jedynym i 
przyjaciółmi i obrońcami je g o  narodowości,  
bo opiera ją  się narzucaniu  mu m oskwieyzm u 
a p ro tegu ją  usiłowania podniesienia języka,  
jak im  lud mówi, do znaczenia piśmiennego.

Kto chce mieć w yobrażenie  o s tosunkach 
w  W schodn ie j  Galicji i trafnie sądzić sp raw ę 
ruską,  niechaj przeczyta tę broszurę, napi­
saną bez żadnych uprzedzeń, ow szem  z w iel­
ką przychylnością dla R us inów .

W a ż n a  to niezmiernie publikacja, z niej 
j e s t  w idocznem , że naw et Towarzystwo P ro­
świta, którem u se jm  galicyjski,  a w ięc  P o ­
lacy corocznie uchwalali  znaczną subw enc ją  
na w ydaw nic tw a, a szlachcic polski W ł a ­
dys ław  Fedorowicz, darow ał 12,000 reń ­
skich, nie zas ługu je  także na zaufanie, bo 
chociaż je g o  w ydaw nic tw a nie są tak ja w n ie  
i wybitnie m oskiew skie  j a k  T ow arzys tw a  
Kaczkowskiego, to przecież zdradza ia*także 
dążność m osk iew ską .

N ieszczęściem  Rusi jest m oskwmyzm jej 
inteligencji. Gdy się pozbędą Rusini prze- 
WQdnikó\y inoskiewśkjch, nip ą ie będzie 
stało na przeszkodzie rozwojowi ruskiej na­
rodowości.

Światło, jak ie  rzucił au tor  na dążności 
dziełek, tysiącami pomiędzy lud ruski roz­
rzucanych. nie pozostanie bez dobrego 
sku tku .  W dzięczność w ięc  należy się auto­
rowi za pracę, j a k ą  sobie zadał i za te 
wszystk ie  cytacje, jak ie  w sw ej b roszurze 
umieścił, bo zebrał tym sposobem dowód 
w  obec k tórego  odegryw am e dwulicowej1 
roli przez pisarzy rusk ich  zostało wielce 
u trudm onem .
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Do Obywatela Reiffa i innych patrjotów  
obchodzących rocznice męczeństwa P o lsk i!

Dzięki W arn za przypomnienie obojętnym, 
lub snem scbkostw a znękanym, lub tym, co 
zwątpili, lub tym co zapomnieli, lub tym co 
zachowali w sercu żywą dla Ojczyzny miłość 
ale tej patrjotycznej w obec cudzoziemców 
nie praktykują religji, że je s t jeszcze garstka 
patrjotów między nami co słowem i czynem 
m anifestuje wiarę w przyszłość Polski.

K urjer P aryzki i Czytelnia Polska są dwie 
potężne dźwignie moralne naszego nie tylko 
w Paryżu ale na prowincji wychodztwa. 
Dobrze zastosowane, nie w iinie jak iejko l­
wiek sekty, ale w imie ogółu działając, 
słowa polskiej praw dy zgodnie do ducha 
czasu szerząc, piękne patrjotyczne przyniosą 
owoce.

Cześć W am  godni Obywatele, co pomimo 
niesprzyjających w arunków , skrwawioną 
polską chorągiew w pośród Paryża śmiało 
w  górę wznosicie, a zatykając takową na 
progu Czytelni polskiej, przypominacie roz­
bitkom świętej spraw y ojczystej, naw et tym 
co jak  ja  na afrykańskich piaskach czekają 
wyzwolenia, ż e . . . .  « Jeszcze Polska nie 
zginęła ».

B raterskie pozdrowienie 
AlfA . ^ ,

--------------  n » m r »  < »----------------------

NEKROLOGJA

Napoleon Orda oficer w ojsk polskich, ka­
w aler krzyża v ir tu timilitari, znany zaszczy­
tnie autor, muzyk i rysownik a przedewszyst- 
kiem twórca Albumu widoków polskich umarł 
w W arszaw ie 26 Kwietnia 1883 r. Był to 
obywatel niepospolitych zasług i patrjota, 
śm ierć też jego  budzi żal powszechny.

W  wojnie o niepodległość 1831 r. walczył 
mężnie, jak  na dobrego Polaka przystało, 
na em igracji odznaczał się cnotami życia i 
pracowitością.

W  Paryżu w ydał Album dzieł kompozyto­
rów polskich i napisał w iele polskich utw o­
rów  na fortepian.

W  stolicy Francji wydał także bardzo po­
żyteczną książkę przez siebie napisaną to je s t 
Gramatykę języka  polskiego dla Francuzów.

Po roku 1856 interesam i rodzinnymi zmu­
szony, wróciwszy za am nestją do kraju, 
osiadł w Worocewiczach pod Pińskiem  i 
ztamtąd każdego roku robił wycieczki po 
Polsce rysując zamki, pałace, dworki szla­
checkie, kościoły, ruiny, w sie i m iasta, je -  
dnem słowem widoki polskie, które w yda­
w ał zeszytami.

Jego Album widoków polskich jest ogrom­
nej wartości, przedstaw ia bowiem w izeru­
nek polskiej z naszych czasów ziemi. Zeszyt 
każdy zawierał widoki jednej prow incji. 
Gzy zdążył przed śm iercią wydać wszystkie 
widoki, tak, żeby one obejmowały całość 
Polski, nie umiemy powiedzieć, zdaje się 
nam atoli, że nie wiele brakuje do całości.

W  tece m usiał pozostawić wiele rysun­
ków . Należałoby je  wydać i tym sposobem 
dopełnić spuściznę, jaką  czcigodny w eteran 
w  dziełach swoich pozostawił narodow i.

W  ostatnich czasach przebywał często 
w  W arszaw ie, gdzie wydał drugą edycją 
Gramatyki polskiej dla Francuzów, znacznie

pomnożoną i przerobioną, i Gramatykę m u­
zyk!. J

Był to człowiek niepospolity, wędrownik 
niestr alzony, charakter oryginalny a zacny. 
Talenta rozliczne łączył w sobie z gruntowną 
nauką. Uświetnił on nazwisko Ordów 
w Polsce i legł w grobie w późnej starości 
jako kłos dojrzały zostawiając po sobie 
ziarna dobrego owocu.

Cześć jego pam ięci!

t
Jednocześnie um arł w Łagiewnikach pod 

Chmielnikiem w Królestwie Polskiein inny 
w eteran wojny o niepodległość, Józef Świer 
czeicski, oficer strzelców konnych w wojsku 
polskiein w 1831 r . Żył lat 74. Zostawił po 
sobiedobre wspomnienie wiernego Ojczyźnie 
Polaka.

SKŁADKA NA TEATR POLSKI 
w Poznaniu

Z listy poprzedniej.......................... 54 »
Doktor Czernicki z Gannet  5 »
Mazurkiewicz W incenty .................  5 »
Dollinger S tanisław ........................  4 »

Razem 68 a

L ista P ią ta
C Z Ł O N K Ó W  T O W A R Z Y S T W A  

G Z  Y T E L N l P O L S K IE J  
w Paryżu

Sum m a rocz. Summa 
zapisana wniesiona 

PP . n a  r . 1883
80. Ludw ik Nabielak, literat 6 » 6 »
81. A d. Hołub Stagieński,

Dr med. i sol. w  Algierji 10 » 10 »
82. Jan Siemiński, fotograf

z A lg ie rji........................  10 » » »
83. W . Mazurkiewicz, u rz . 10 * 10 »
84. Malinowski Stan., dy r. 6 » 6 »
85. W rześniew ski, adjunkt. 6 » 5 »
86. A . J .  N . z P aryża   10 » 10 »
87. Dollinger z S oucieux .. .  6 » 6 »

Z  dawniej zapisanych
8. S tępow sk i........................  » » 12 »

17. Malinowski, prof, w Ca-
h o rs ................................... » » 3 »

Razem 64 » 68 » 
Z ostatniej listy 938 95

Razem w kassie 1006 95

Kassjer  R e i f f .

Redakcja Kurjera byłaby bardzo w dzię­
czną za wszelkie wiadomości o rodakach 
naszych za granicą ważniejsze miejsca zaj­
mujących, z dokładną biografią tychże osób, 
również jak  i za wszystkie nekrologii Pola­
ków w emigracji umierających.

J A D A C Y M  D O  P A R Y Ż A
Poleca się Hotel i Restauracya

UU A  35,  r u e  C a u in a r t i n ,  33  A  35
w pob liżu  w ie lk ie j O p ery

150 z konf ortem  m elildw ąnyćli pokoi
(Ceny um iarkow ane) 

po lsk ie  i ru sk ie  gazety  (i w sze lk ie  w ygody)
Z am ieszkały w tym Hotelu od wielu la t Fr. BARA­

N O W SK I (rodem z W ołynia), Rodakom przybyw a­
jącym  z k ra ju  za um iarkow ane w ynadgrodzenie, 
przewodniczy przy zwiedzaniu PARYŻ A i jego Okolic 
i pośredniczy we w szystkich interessach  h and lo ­
wych, u łatw ia wynajęcie m ieszkania i s to łu  stoso­
w nie do życzeń, wypełnia zlecenia sum iennie i 
dyskretnie.

D ostarcza bliższych objaśnień na listy  frankow ane

N apraw a \ f )  igp « |  ^  N apraw a

Zegarków X  C g t t  I * I » l i s  t l * *  K lejnotów

S K Ł A D
ZEGARKÓW I WYROBÓW JUBILERSKICH

U l i c a  R i v o l i ,  1 8 0
Naprzeciw Pałacu Tuillerów 

W  PARYŻU

Włosy na głowie i brodzie, kolor naluralnj
D os ta w ca  ̂ ^

J . K ró l. M ości Iiró low cj 
A n g lii  i w ic iu  D w orów  
1 med. zł. -  łt med. sreb.

R E P A M T E U R
A U  QUINQUINA

Przygot. przez F. CRUCQ-a, D ra-C hem ika 
PARYŻ, 11, rue  Tr6vi*e, 11, PARYŻ  

I u En. P i .n a u d

Jedyny Wyrób który, nic bęclgc 
farbg, przywraca włosom nu głowie 
ibrodzie stopniowo w miarę uży­
wania go, ich kolor naturalny.
u z m  SI E BEZ ŻADNYCH INNYCH PREPAHATOW

‘ f.p ij d z a  ł u p i e ż
W e  w sz y s tk ic h  sk ła d , perfum i fr y z y e r ó w

"H rum  ~~ lilllilliWBU

0 ^ 0  Z j— O ^O  C j 0 ^ 0 .

P H O T O G R A P H I E  F R A N Q A I S E

I P i L o t - o c j r a j p Ł i e  

14, RUE OH T E K P L E ,  14
PARI S

OBSZERNY SALON DO ZDEJM OW ANIA PO R TR E T Ó W  
Na drugiem piętrze.

L e  proprić ta ire-geran t : A. REIFF.
Paryż. — Dw*a#eia p*Mmi A. Umrrs., ł ,  plac* *u C*Uege d* Fraaoe,


